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pozna«, 30 marca, Courier du Dimanche za- 
;nia, że rzą i francuski zgodził się na proponowaną przez

• giią konferencją bez rozejmu. Przy tćj sposobności C our- 
" ir daje pogląd na przebieg rokowań dyplomatycznych od

,su, jak powstała myśl konferencyi w sprawie duńskiej. Pro- 
„ t konferencyi sformułował gabinet angielski 23 lutego, nie 

, srając go wszakże na żadnych pewnych i jasno określonych 
' stawach. Chodziło o „naradzenie się nad stósownemi srod- 
- ai przy wrócenia pokoju między mocarstwami niemieckiemi 
Wanią.“ Prusy i Austrya przystąpiły natychmiast do pro- 
ejycyiangielskiéj. Na dworze kopenhagskim poseł augiel- 

sir A. Paget, napotkał żywy opór. Jednakże udało mu 
Kidwu tygodniach gorliwych rokowaniach skłonić dwór 
:ki do przyjęcia téj propozycyi w zasadzie bez rozejmu. 
bec doniesienia o tćm, które rząd francuski odebrał 12 
13 bm. za pośrednictwem lorda Cowleya, rząd cesarza 
;1 tylko postąpić wedle zasad wypowiedzianych w okólniku 
¡i Drouyn de Lhuys z 27 lutego. Wysłano w skutek tego 

ikcye odpowiednie do ks. La Tour d’Auvergne,posła fran- 
,iego w Londynie. Dotąd, powiedziano w tych instrukcy- 
gabinet tuileryjski nie miał sposobności do wypowiedze- 

1 swego zdania, gdyż hr. Russell chciał udać się do mocarstw 
^Htralnych, dopiero po uzyskaniu przyzwolenia stron woju- 
'dhycli. Lecz od czasu, w którym przyzwolenie stron wojują- 
5*5 dozwoliło lordowi Russlowi przedłożyć rządowi cesarza 
I Jckt konferencyi bez rozejmu, p. Drouyn de Lhuys oświad- 
jul°ï gotowość do wzięcia udziału w poważnych usiłowanach
• wakacyjnych. Minister francuski wypowiedział ponownie

’Jadanie, że pożądanćm byłoby powołanie do współudziału
pomocnika Związku niemieckiego, jeżeli dzieło pokoju ma 

jtrwałćm. Korespondenci nasi, dodaje Cour r ier, sądzą
_ _ także że życzenie to pana Drouyn do Lhuys nie jest condi-

eine qua non udziału Francyi w konferencyach. Depesza 
acuska,ktôréj treść ogólną za Courrierem tupowtórzyli- 
f datowaną podobno jest 14 marca.
Frankfurtska Post Z tg. zawiera telegram z Wiednia po- 

trdzający przyjęcie konferencyi przez Francyą, Danią i Ro- 
i Austrya życzy podobno także współudziału Związku nie- 

. ckiego w konferencjach.

i ™ NPan raczył udzielić wyższemu kontrolerowi poborczemu, 
sktorowi poborczemu K o ch o w i w Kartuzach, order orła

'*°rlwonego czwartéj klasy, a przewodniczącemu reprezentan- 
, i miasta, rzecznikowi i notaryuszowi Walleiserowi ie hanie, królewski order koronny czwartéj klasy.

5N.

X Berlin, 29 marca. Wczoraj w poniedziałek, pierwszy 
poznański nr 18 i także lejb grenadyerski czyli brande- 

'M nr 8, które świeżo dopiero ściągniono do obozu pod 
stoczyły żwawą utarczkę, wskutek którćj pruskie 

czty zbliżyły się o kilkaset kroków ku okopom dybelskim. 
zinie 3 z rana rozpoczął się atak na duńskie forpoczty 
szańcami od nru 2 do 6, na lewćm skrzydle duńskióm, 

doki Wenningbundu do Oster Dybel. Szaniec nr 2 leży 
ad zatoką. Duński parowiec pancerny Rolf Krake przy-

Ąldo Wenningbundu i brał udział w walce, ale późnićj się 
”*■ Straty po stronie pruskićj w poległych i rannych pc-

160. Walczono kolbami i bagnetem. Z razu wojsku
•■‘'«nu się poszczęściło, i cbciało zdobyć pozycyą, ale 
’»ie baterye duńskie skierowały ogień na jeden punkt, 
, Krake puścił jeden strzał, którym powalił 21 ludzi.

®y czterma strzałami, musiał się cofnąć. Około go- 
5 zbliżono się o 300 do 400 kroków ku okopom. Domy-

- D'8, iż Duńczycy dużo ucierpieli.
-‘J^czycy w silnych oddziałach wysypali się; walczono

,Ko strzałami, ale i wiele kolbami i bagnetem, pułki pru- 
reszeie odparły Duńczyków, a nawet na chwilę posunęły 

stoków, gdzie się ciągną płoty drutowe. W końcu 
( otrzymały pozycye zdobyte nad ranem. Pułk 35 stał 
^erwie i niemiał strat żadnych. Tren pontonów austrya - 
Wadzono 26 marca do Ekensundu, ponieważ most 

Jkidj^ Chwalą bardzo celność strzałów artyleryi

^‘odomo, iż tu zbierano różnego rodzaju przedmioty dla
- I ¿i, , ia arm>i pruskićj w różne potrzeby. Otóż pokazało

^.gdzieś w drodze zginęło dużo zapasów, a przytrzymano 
J® wracające znów do Berlina, naturalnie do innych

a,-dw jak ci którzy je byli wyprawili, napełnione bieli-

^“Cl^o, marca. Nad w. donosi, że aresztowania 
■ •e tak są teraz częste na ziemi chełmińskićj i michałow- 
' ffle Podobne wypadki nikogo już tam nie dziwią i są

. Powszednim dla mieszkańców. Itak w brodnickim 
“Ku ?a patrolem wsie przechodzi, a w Jakóbkowie 
i^J.d111 wojsko strzeże p. Różyckiego w łóżku i w domu, 
tjjj j ore.go nie dopuszczając. Wielką Łąkę, majętność 
L «owakiego z Mgowa, kilkakrotnie już rewidowano, 

a^c i sklepów pod nowo wybudowanym kościołem. 
lBi) ’ o^izya odbywała się z planem narysowanym w ręku; 
'i Jur ng-rodu: nic nie znalazłszy-‘ Turzno, majętność 
biU . 'ałowskiój, leżącćj obecnie w Toruniu od kilku 
¡tj)’ .‘.ewi^°wano w przeszły ezwartek, odrywając w nie- 

,leJscach tapety. Tego samego dnia rewidowano Ty-

Czwartek, 31 marca 1864.
i lice p. Wybickiego Januarego. W Zakrzewku u p. Leona Czar- 

lińskiego w tenże dzień była rewizya ścisła w niebytności go­
spodarza. Wszelkie rewizye były bezskuteczne. Nareszcie 
w flocy z czwartku na wielki piątek w Chełmnie podobno pół- 
tory kompanii wojska było pod bronią nabitą ostro. Bramy 
miasta były obsadzone, patrole gęsto przechodziły; bo miano 
podobno doniesienie, że 80 młodzieńców wyjdzie tćj nocy 
z Chełmna ku granicy. Tejże nocy aresztowano niewidomego 
już od lat 20 p. Wachowskiego, kalkanistę przy tutejszym far- 
nym kościele. W wielki piątek 6 żołnierzy z podoficerem ob­
stąpiło kościół farny, i żądało kluczy, aby odbyć rewisyą. 
Ks. dziekan zażądał okazania piśmiennego upoważnienia, - ina- 
czśj kluczy odmówił. Podoficer pisma nie przystawił, ściągnął 
natomiast żołnierzy i pomaszerował do pustego kościoła po- 
franciszkańskic-go, gdzie podobno szukano bez skutku. W po­
łudnie aresztowano p. Moczyńskiego, organistę farnego ko­
ścioła. „Będziemy więc bez muzyki kościelnćj na święta, pi- 
sze Nad wiślani n, gdyż obu od organ oficjalistów nad wie­
czorem w sądowćm umieszczono więzieniu?1 Powiadano, że 
razem z pp. Wachowskim i Moczyńskim, uwięziono i pisarza 
z chełmińskiego magistratu, Platera.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 26 marca. Obiega znowu wieść po mieście,

że z Petersburga nadszedł rozkaz wstrzymania podatku ko­
szernego od Starozakonnych, którzy jak wiadomo z rozkazu 
Berga ku wielkiemu oburzeniu Izraelitów od 1 kwietnia miał 
być napowrót zaprowadzonym. Jest to przecież wieść, która 
jakkolwiek przez wielu podawana za pewną potrzebuje po­
twierdzenia , cofnięcie bowiem rozporządzenia ogłoszonego 
urzędownie z rozkazu namiestnika, byłoby wyrazem nagany 
danćj mu z góry publicznie.

Z Kalisza donoszą, że miasto znowu skazane zostało na
; zapłacenie kontrybucji 1000 rubli, ponieważ ktoś z mieszkań- 
; ców miał się odważyć zedrzeć przylepiony na rogu ulicy ukaz 
' carski.i

Z teatru wojny. Z wiarogodnycb doniesień otrzymauycb 
z Konińskiego okazuje się, że oddział konny do 110 ludzi 
liczący pod wodzą rotmistrza Budziszewskiego, który dnia 22 
b. m. w okolicy Ciążynia wystąpił na plac boju, party ze 
wszech stron przeważnemi siłami moskiewskiemi, w trzech po- 

; tyczkach starł się z nieprzyjacielem. Po zniesieniu oddziałku 
; objezdczyków w Ciążyniu przez podjazd polski prowadzony 

przez dzielnego porucznika Jełowickiego, potykał się szwa­
dron kawaleryi narodowśj, naprzód pod Ratyniem z Moskwą, 
która na podwodach nadciągnęła z Pyzdr i ze Słupcy; 
dalćj walczył w pobliżu folwarku Tokarki, gdzie prócz 
owych dwóch kolumn moskiewskich nacierały na garść powstań­
ców tr..y szwadrony huzarów z Kleczewa i Słupcy, kozacy, 
straż graniczna ściągaięta ze wszystkich pobliskich posterun­
ków, i piechota z Ślesina i Konina; aż wreszcie po 14 milo­
wym marszu, gdy z nikąd nie nadchodziły posiłki, a Moskwa 
coraz świeższemi siłami otaczała znużony pochodem i bojem 
hufiec polski, nakazał rotmistrz B. przypuścić ostateczną sza­
rżę i sam przewodząc żołnierzowi przykładem męstwa, uderzył 
na dziesięćkroć liczniejszego nieprzyjaciela. Działo się to na 
równinie między Ostrowitem a wsią Kąpielą. Koza- 
ctwo przerażone rozpaczną odwagą polskich jeźdźców pierz­
chło na chwilę, a rotmistrz B. korzystając z sposobności i wi- 

i dząc niemożaość dalszego opierania się przemocy moskiewskićj,
■ rozdzielił szwadron na mniejsze garstki i dla omylenia pogoni

w rozmaite strony cofoąć im się rozkazał.
Jak nam donoszą legło w trzech tych potyczkach kilku­

nastu ze strony polskićj, kilkunastu zaś raniono; strata mo­
skiewska mnićj więcćj ma być taka sama. Odwagą, zimną 
krwią i dzielnością odznaczyli się w boju między innymi do- 
wódzca szwadronu Budziszewski, pod którym ubito konia,

, gdy na czele kilkunastu jeźdźców zasłaniał odwrót swego od- 
| działu, porucznik Jełowicki, dzielny żołnierz z pod Mielęc-
! kiego i Jounga, bracia K. i wielu innych.

Z innych stron obszernego teatru wojuy nie doszły nas 
w tych dniach świeże wiadomości.

— W tćj chwili otrzymujemy od naszego korespondenta 
z Konińskiego obszerny wyjątek z raportu rotmistrza B., 
w którym czytelnik znajdzie potwierdzenie powyżćj przytoczo­
nych faktów i wiele ciekawych szczegółów 14 milowego pochodu 
szwadronu jazdy pobkićj, i trzech przezeń stoczonych z Mo­
skalami potyczek.

□ Z Konińskiego, 28 marca. Przesyłam wam w odpisie 
wyciąg z raportu przesłanego do Warszawy przez rotmistrza 
Budziszewskiego o potyczkach pod Ratyniem, Tokarkami 
i Kąpielem. Rotmistrz, który, jak to wam zapewne już 
jest wiadomćm, dnia 22 b. m. sformował między Słupcą 
a Pyzdrami swój szwadron, liczący 99 dzielnych jeźdźców 
uzbrojonych w pałasze i karabinki, która to liczba pokrótce do 
110 ludzi wzrosła, tak opisuje przebieg niefortunnćj wpraw­
dzie, lecz cblubnćj dla oręża polskiego wyprawy:

„W skutek doniesienia zrobionego mi, że w Ciążyniu o pół 
mili cd granicy konsystuje posterunek straży granicznćj z 11 
objezdczyków złożony, posłałem tam naprzód pierwszy pluton 
pod wodzą porucznika Jełowickiego dając mu rozkaz, aby 
zniósł ten oddziałek. Operacya ta jak najpoinyślnićj się udała. 
Moskale zaskoczeni na odwachu, gdzie powróciwszy z nocnego 
patrolu właśnie wypoczywali, poddali się natychmiast, oddając
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broń swą i konie; żołnierze nasi umieli szanować bezbronnych, 
tak że jeden tylko objezdczyk stawiający nieco oporu, lekko 
raniony został. Oprócz tego podjazd wysłany ku Słupcy spo­
tkał kozaka wiozącego depesze do komendanta straży grani­
cznćj w Pyzdrach, a powieważ nie chciał się poddać i bronił 
się, zabito go i odebrano mu papiery. Zabranychobjezdczykom 
koni i broni użyłem do uzbrojenia i umontowania kilku ocho­
tników zgłaszających się do oddziału; jeńców zatrzymałem 
przez czas uiejakiś pod strażą obchodząc się z nimi jak najła­
godniej, i zamierzając ich puścić na wolność po opuszczeniu Cią­
żynia; co tćż uczyniłem, dawszy każdemu po 3 złote na drogę.

„W pół godziny po przybyciu naszćm do Ciążynia dały 
znać wystawione straże o nadciągających dwóch kolumnach 
Moskwy. Pierwsza od Pyzdr w sile 1 roty piechoty i pół so­
tni kozaków, druga od Słupcy (1 rota i 30 kozaków). Nie- 
rnogąc oczekiwać We wsi starcia się z piechotą, zebrałem szwa­
dron i odmaszerowałem drogą ku miasteczku Lądek z zamia­
rem udania się w kazimirskie lasy. Już przecież pod wsią 
Ratyniem dopędził nas oddział z Pyzdr i żołnierz mój ode­
brał tutaj pierwszy chrzest wojenny. Sformowałem front 
w tył, stawiając czoło nieprzyjacielowi, lecz szarża w tćm miej­
scu była niepodobną, (znajdujące się bowiem po obydwóch 
stronach drogi bagna przeszkadzały wszelkim operacjom ka­
waleryi). Ograniczyć się więc musiałem na rozkazie, aby dwa 
plutony zsiadły z koni, i z karabinków raziły nieprzyjaciela za 
słaniając resztę szwadronu. Widząc jednakże, że celne strzały 
piechoty moskiewskićj przerzedzają znacznie moje szeregi w tćj 
pozycyi, zwłaszcza, gdy i oddział ze Słupcy przyszedł w pomoc 
swoim, i ukośnie do mego prawego skrzydła w tyraliery się 
rozwinął, nakazałem odwrot. Kozacy puścili się zaraz za 
nami w pogoń, piechota-prawie również szybko nas dopędzała 
jadąc na podwodach, gwałtem od wsi do wsi rekwirowanych, 
i korzystając z każdćj sposobności, aby nas gęstym obsypać 
ogniem. W ten sposób ustępowaliśmy drogą ku miasteczku 
Golinie. Wysłany ztamtąd żwirówką ku Koninowi rekone­
sans powrócił z wiadomością, że silny oddział Moskwy prze­
cina nam drogę do Kazimierza. Zwracam się zatćm na lewo, 
kierując marsz mój na Dobrosławowo, gdzie sądziłem powziąć 
języka o innych w okolicy operujących oddziałkach narodo­
wych. Maszerując borem uchodzi szwadron w ten sposób 
przez godzin dwie pogoni, poi przez chwilę konie znużone dzie- 
sięciomilowym marszem w jeziorze pod Głodowem, lecz poło­
żenie nasze staje się krytyczniejszćm, gdy wychodząc na pole 
pod folwarkiem Tokarki, widzimy się zagrożonymi z frontu 
przez dwa szwadrony huzarów z Kleczewa i Słupcy, wzmo­
cnione piechotą z Ślesina, z prawćj zaś strony przez oddział 
koniński, z lewćj i z tyłu parci ciągle przez pędzące już od 
Lądku za nami oddziały z Pyzdr i Słupcy.

„Odwadze tylko i zimnćj krwi kilkunastu młodzieży, mię­
dzy którymi wymienię tylko najdzielniejszych porucznika Je­
łowickiego i szeregowców Wł. i Le. braci K., An. N., i Mol., 
którzy wraz zemną naprzód utorowali drogę do przejścia mię­
dzy dwoma szwadronami Moskwy, a potćm przez dwie mile 
zasłaniali odwagą swą odwrot szwadronu, zawdzięczyć można 
ocalenie. Mieliśmy tutaj do czynienia z 4 */2 rotami piechoty 
i 3 szwadronamikawaleryi moskiewskićj, nie licząc w to kozaków 
i straży granicznćj, która zewsząd z swych posterunków nad­
ciągała ku nam. Straciliśmy pod Tokarkami do 10 w zabi­
tych i rannych, przyczćra i podemną raniono konia.

„Wysławszy na zwiady, czy nie maszerują nam posiłki na 
odsiecz, któreby odciągły z mego karku wszystkie załogi mo­
skiewskie z okolicznych miasteczek, szedłem dalćj, a gdy znu­
żenie moich ludzi 13milowym marszem niepozwalało prawie 
myśleć o nowym boju, wsunąłem się między dwa jeziora (mię­
dzy Przedstawieni a Ostrowitem), gdzie przyuajmnićj kawale- 
rya rosyjska nie tyle szkodzić nam mogła. Lecz i z tćj pozy­
cyi wyparła nas piechota moskiewska nadjechawszy podwo- 
dami, i straciwszy znowu do 10 ludzi postanowiłem po raz 
ostatni popróbować szczęścia. Rozwinąwszy się zatćm na po­
lach między Ostrowitem a wsią Kąpiel po trzykroć z męz- 
twem rozpaczy przypuściłem szarżę do 9 kroć liczniejszego 
nieprzyjaciela, otaczającego nas oraz gęstszym pasem. Wi­
dząc przecież niemożność dalszego oporu i nie chcąc narazić 
żołnierzy na nieoebybną zgubę, rozdzieliłem szwadron na kilka 
mnieszycb garstek, polecając im cofnąć się w rozmaitych kie­
runkach, celem omylenia pogoni, co tćż szczęśliwie uskute­
czniono, sam zaś w kilkanaście koni udałem się w inną stronę. 
Straty nasze w tym 14milowym pochodzie wśród ciągłego nie­
mal boju z przemocą moskiewską wynoszą do 15 zabitych i ty­
leż rannych, których w większćj części Moskale dobijali, co 
sam na własne widziałem oczy. Moskwa straciła do 20 zabi­
tych i kilkunastu rannych, jako też konie i broń zabraną w Cią­
żyniu objezdczykom.

„Zakończając mój raport dodam, że tak w czasie pochodu 
jako tćż i boju żołnierz mój, z małemi wyjątkami, zachował 
się wzorowo, nietracąc na chwilę zimnćj krwi i odwagi, zno­
sząc trudy wytrwale i z zapałem dla sprawy. L. S. (podpisano) 
F. Budziszewski, rotmistrz.’1

? ? Z Kaliskiego, 5 marca. Naczelnik wojenny kaliski 
jenerał Bellegarde, wezwał właścicieli ziemskich z całego po­
wiatu okólnikiem, każdemu osobiście przez umyślnego posłańca 
doręczonym, aby dla podpisania adresu, stawili się w dniu 23 
lutego w Kaliszu. Okólnik zawierał zastrzeżenie, iż niestawa- 
jąey uważany będzie za przyjmującego adres. Wszyscy przeto 
ziemianie przybyli na czas oznaczony. Jenerał oświadczył, iż
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przyjmie ich dopiero w dniu następnym. Mieszkający bliżćj 
chcieli odjechać do domów swych, lecz zastali rogatki miasta 
dla siebie zamknięte.

Dnia następnego, Bellegarde przybył do zebranych w biu­
rze naczelnika powiatu obywateli i oświadczył, iż wezwał ich 
do podpisania wierno-poddańczego adresu, czego w obecnćj 
chwili oczekuje. Obywatele odpowiedzieli : iż adresu takiego 
podpisać nie widzą potrzeby z powodu, że adres w obecnych 
okolicznościach musiałby prosić o łaskę lub przebaczenie. 
Łaski tćj się spodziewać nie mogą, gdyż na prośby w r. 1861 
odpowiedziano prześladowaniem i stanem oblężenia ; przeba­
czenia prosić nie mają potrzeby, bo rząd rosyjski twierdzi, że 
powstanie zrobiła garstka wichrzycieli, nie zaś spokojni oby­
watele kraju, do których oni się liczą. Nie będąc przeto 
w myśl rządu rosyjskiego winnymi powstania, a znosząc do­
tkliwe obejście się rządu, kontrybucye i inne uciążliwości, 
użalić się raczćj niż o przebaczenie prosić im należy. Belle­
garde rzekł na to : iż tu nie idzie głównie o proszenie łaski 
lub przebaczenia, ale żeby uzDali Aleksandra II za swego mo­
narchę i oświadczyli, że jego tylko rządu a nie innego słuchać 
będą; że mogą przeto, jeżeli nie adres, dla którego są tak nie­
chętni , to deklaracyą w tém znaczeniu przyjąć i podpisać. 
Że do deklaracyi takićj są obowiązani, kiedy mieszkają i chcą 
mieszkać na ziemi naleźącćj do monarchy rosyjskiego i że je­
żeli jéj niezłożą, uważać ich będzie za przestępców (criminel) 
i jako takich traktować; nakoniec dał im słowo honoru, że 
w razie oporu do domów swych więcćj nie ■wrócą. Kilku oby­
wateli salą opuścić chciało, lecz warta żołnierska przy drzwiach 
wyjścia im zabroniła. Wtedy oświadczyli obywatele: iż po­
stępowanie rządu odejmuje im wolną wolą i że uważają się za 
zmuszonych do złożenia żądanćj deklaracyi. Po czćm takową 
podpisali.

W tym samym dniu policya chciała schwytać na ulicy 
młodego człowieka, który za jakiegoś Wolskiego dowódzcę od­
działu przez szpiega uznanym został. Młody człowiek schwy­
tany za burkę wysunął się z nićj i uciekł. Bellegarde nałożył 
za to na miasto kontrybucyę 25,000 rs. Wieść powszechna 
niesie, że człowiek, którego chciano aresztować, nie był Wol­
skim, tylko przejezdnym poddanym pruskim, nie mającym ża­
dnego w powstaniu udziału. Schwytany na wskazanie szpiega, 
wiedząc, iż niewinność nie jest u nas dostateczną obroną, i ża 
proste podejrzenie do więzienia a nawet na szubienicę zapro­
wadzić może, przeląkł sig i uciekać zaczął. Teraz dodają, iż 
młodzieniec ten upomina się drogą urzędową u Bellegarda 
o zwrot swego płaszcza i znajdujących się w jego kieszeniach 
pieniędzy i paszportu. Nie mając czasu i sposobności spra­
wdzić tych twierdzeń, podaję je wam jako wieści tylko, azwra- 
cam się do kontrybucji przez Bellegarda na Kalisz nałożonćj. 
Pomijam kontrybucji tćj niesprawiedliwość, przedstawia ją 
ona sama z siebie; miasto natłoczone strzegącą je i opłacaną 
przez nie policyą i wojskiem, nie może odpowiadać za bytność 
w jego obrębie powstańca nieznanego i ukrytego pod obcćm 
nazwiskiem, ani za wyśliznięcie się jego z rąk policyanta,— ale 
zwrócę uwagę na warunki przedstawione przez Beilegarga jako 
zdolne jedynie tęż kontrybucyą usunąć. Warunki te są : wy­
śledzenie i wydanie Wolskiego do rąg władzy wojskowej, wy­
danie wszystkich powstańców, którzy z oddziałów wrócili 
i w Kaliszu, według mniemania naczelnika wojennego, prze­
bywają , rzęsiste oświetlenie miasta w rocznicę wstąpienia na 
tron cesarza (ostatni ten warunek zaostrzony był dodatkiem, 
iż za każde nieoświecone okno ściągniętą zostanie karars. trzy). 
Dwa pierwsze warunki szczególnićj zwracają uwagę. Naczel­
nik wojenny, przedstawiciel u nas rosyjskiego rządu, „prawego“ 
warunkami swemi przemawia: mogę was zrabować, ale oddaj­
cie mi krew braci waszych a nieuczynię tego. Wartość 25,000 
rs. wyrównywa wolności, życiu i szczęściu tylu a tylu ludzi. 
Mniemanie także niepojęte jest dla nas. Krew ludzką mogą 
sprzedawać wyrzutki społeczeństwa, ale nie ludność miasta.

Nie wiemy jak Rosyanie uważają obowiązki „prawego 
rządu,“ ale z niezliczonych czynów ich uważamy, iż pojmują 
je bardzo fiłszywie.

Obowiązki rządu prawego, a zatém biorącego początek 
swój w dobrém, można porównać z obowiązkami ojca rodziny. 
W zacności, światłe, moralności i szczęściu dzieci swoich, szuka 
on wsparcia, chwały, i szczęścia własnego. Rodzina jest 
pierwszym stopniem społeczeństwa, rząd ostatnim jego szcze­
blem ; obowiązki ich, i ich zwierzchników są podobne. Rząd 
demoralizujący rządzonych, zdolny opierać się jedynie na ich 
poniżeniu, szukać bezpieczeństwa swego w ich ciemnocie i nie­
szczęściu, zajmuje stanowisko przeciwne rządowi prawemu.

Prawość nie chwyta się. ale z natury rzeczy prawój wy­
pływa: środków zaś można używać tych tylko jakie się po­
siada. Każda rzecz, każdy czyn, ma odpowiednie istocie 
swój własności siły i niemi jedynie rozrządzać może. Dobre 
żyje i włada dobrém, złe żyje i włada złem. Gwałt musi mieć 
naturę gwałtu i w jego środkach siły swojéj szukać; niespra­
wiedliwość chwytająca broń sprawiedliwości, sarnę siebie po­
konywać i zabijać musi. Natura rządu biorącego początek 
swój w złćm np. w podstępie i gwałcie, niedozwala mu uży­
wać środków przeciwnych złemu, bo środkami temi podkopy­
wałby podstawę bytu swego i niszczył istotę swoję. Kto opiera 
się na szatanie, nie może używać zasad Chrystusa i służyć 
Bogu; jak nie może służyć szatanowi, ten, kto opiera sie na 
Chrystusie.

Zdolnym jest tylko wtedy rząd narzucony zmienić stano­
wisko swoje i pełnić obowiązki rządu prawego, jeżeli stósownie 
do własności i potrzeb tego rządu przetworzy naturę istoty 
swojéj, oderwie się od swego początku i uznanie rządzonych, 
a tém samém uprawnienie uzyska.

Do kroku takiego rząd narzucony popchnięty być może 
uczueiém chrześciańskićm lub koniecznością ze ‘światowych 
wypływającą pobudek.

. Czy rząd rosyjski narzucony Polakom, zdolnym jest krok 
taki uczynić? Sądzę, iż nie, bo uczucia chrześciańskiego nie 
ma, a pycha nie dozwoli mu konieczności uznać.

Położenie nasze przeto jest takie : iż na rząd rosyjski nic 
aie liczymy, niepokładamy w fliffl żadnćj nadziei, nie dziwimy

się postępkom jego, oburzamy się tylko na nazwę jaką konie­
cznie nadaje sobie. Niech dręczy nas siłą złego, którą wszedł 
tu i która chwilowo włada, lecz niech sile tćj u nas nienadaje 
nazwy, która się innemi zyskuje środkami, jak temi, których 
używa rząd rosyjski. Wierząc w Boga, w Jego opatrzność 
i miłosierdzie, nie możemy uznać prawą siły Bogu przeciwnćj. 
Uznajemy ją li jako dopuszczenie Boże, jako chwilową karę 
za grzechy swoje.

?? Z Kaliskiego, 15 marca. W czasie ostatnićj by­
tności mćj w Kaliszu, byłem świadkiem dziwnćj sceny, którą 
opisać wam pragnę.

W dniu 11 marca, dniu targowym, wchodzę na plac, na 
którym odbywa sie zwykle sprzedaż zboża i zastaję tam w miej­
sce wozów włościan naszych, wojska stojące szeregiem po 
dwóch stronach placu, w pośrodku zaś na stopniach pomnika 
ustawionego na pamiątkę onego zjazdu kaliskiego, Bellegarda 
z kilku oficerami, otoczonego gromadką włościan, żydów, chło­
pców ulicznych, policyantów i szpiegów; ci ostatni zebrani 
w większćj części z pośród Niemców, znani tu są powszechnie, 
bo zamieszkują wspólnie, pod opieką rządu, dom dla nich prze­
znaczony. W tćm smntnem towarzystwie, jeden z oficerów 
odczytywał manifest cesarski i nowe prawo uwłaszczenia wło­
ścian. Zbliżam się do jednego z poczciwych chłopków naszych 
i pytam co tam czytają; — odpowiada mi: A kto ich tam wie, 
podobno mają coś panom wziąść, a nam dać. — Dwóch chłop­
ków odchodzi od gromadki, jeden z nich mówi: Źle kumie, 
nie każą księżom przychodzić na nasze zebrania, to jakaś 
zdrada, może chcą żebyśmy na ruską wiarę przęśli. — Oj I 
może to być może, bo bardzo księży wywożą i naszego, cho­
ciaż był jak święty, wywieźli jednak. — I mnie się zdaje kumie 
że to coś złego będzie. — Wieśniaczki śmieją się i mówią między 
sobą: Będzie tćż to wojna między chłopami, każdy będzie 
chciał być wójtem. — Nie bójcie się, odzywa się chłopek, ktoby 
się tam tak bardzo o to dobijał, kiedy się ani czytać ani pisać 
nie umie. — Jeden z włościan w średnim wieku ale z dzielną 
miną i szlachetnym wyrazem twarzy, przechodzi przez plac 
nieoglądając się wcale na zgromadzenie i czytających, i dąży 
ku rogatkom miasta. Pytam go dla czego nie idzie słuchać 
manifestu. Nic mi nie odpowiada: machnął tylko ręką z tym 
giestem wyrazistym, malującym wzgardę u włościan naszych, 
szepnął słowo oburzenia przeciwko Moskalom i poszedł dalćj 
swą drogą. Spojrzałem z podziwieniem i czcią na szlachetnego 
włościanina; — rzucają mu pełnemi garściami dary, ale dary 
te w złćj dawane myśli i od Moskala pochodzą — gardzi więc 
niemi choć ubożuchny, biedny — i nieoświecony. — O! szla­
chetny ludzie polski, nikczemni są ci, którzy śmią spotwarzać 
ciebie. Wystawiony na podstępy, podejścia, pokusy niezli­
czone; rzucony na pastwę fałszu i intryg; pociągany przez 
Moskali a niezrozumiany przez swoich, opierasz się stanowczo 
złemu i zachowujesz serce swe i wiarę nieskalaną. Gdyby 
byli starsi bracia twoi z taką jak twoja wiarą i z takićm, jak 
twoje sercem, a we właściwym czasie, przystąpili do ciebie 
i rękę ci podali, byłbyś cudów dokazał. Bóg dla ciebie, byłby 
darował nam resztę kary za winy nasze.

Wchodzę do kościoła, cały jest pusty — na środku tylko 
stoi szczupła gromadka, złożona w większćj części z urzędni­
ków w mundurach, którym przyjść kazano i żołnierzy; w tćj 
gromadce znajduje się także kilkunastu włościan, żydów i pop 
rosyjski. Manifest czytany jest z ambony. Widok ten spra­
wia na mnie wrażenie tak przykre, iż opuszczam kościół na­
tychmiast. Czyż nie będzie już ani jednego uprzywilejowanego 
miejsca na ziemi polskićj pod berłem rosyjskićm, w któremby 
nie starano się rzucać ziarna złego w serca i umysły włościan, 
w któremby nie usiłowano zbrudzić jego czystość, stępić za­
cność i wiarę!

Co za różnica dobrowolnych zgromadzeń naszych w pierw­
szych dniach marca przed trzema laty, a przymusowych zebrań 
obecnych. Wtenczas pobudką i celem była miłość, jedność 
i zgoda, teraz nienawiść, podział i zemsta.

Po ukończeniu trzygodzinnego czytania, muzyka zaczyna grać 
marsza, przy którym zwykle Rosyanie wyprowadzają umarłych 
swoich, ma to być podobno melodya hymnu „Boże cesarza chroń.“ 
Bellegarde ze swą świtą, na czele orszaku składającego się 
z indywiduów wyżćj wymitoionych od którego większa część 
chłopków się odłączyła, obchodzi w takt szeregi wojska. Marsz 
zmienia się potem w jakąś skoczną bałakajkę; oficerowie po­
stępują dalćj, uliczniki robiąc różne giesta skaczą za nimi, 
kominiarze na dachu skaczą także i biją się miotłami. Co za 
scena śmieszna, poniżająca; raz tylko w życiu widziałem do 
nićj podobną, przedstawioną w komedyjce pod nazwą: „Fał­
szywa Gatalani we wroniem gnieździe.“ — Po ukończeniu tego 
pochodu dziwnego, jenerał stanął na środku placu, przywołał 
do siebie włościan i miał do nich jakąś mowę; nie słyszałem 
jćj, mówią, iż tłumaczył włościanom dobrodziejstwa cara 
i zachęcał ich, aby, jeżeli tylko pan zrobi im jaką przykrość, 
udawali się do niego. Mówią tu, iż Bellegarde posiada_ wyższe 
ukształcenie umysłowe. Jakże go wstydzić musi rola, którą 
tu odgrywa! A j

Po ukończeniu mowy policyanci i szpiedzy zaczęli> krzyczeć 
hura i mało głosów innych przyłączyło się do nich, bo okrzyk 
cichym był bardzo. Jeden ze szpiegów podrzucił czapkę 
w górę, ale nikt go nienaśladowal. — Na tćm skończyła się 
scena cała. Włościanie w ogóle nieokazywali radości, przeci­
wnie na twarzach ich malował się smutek lub nieufność. Po­
stawa ich i wyrazy, jakie uszu moich doszły, szlachetniejszemi 
i rozsądniejszymi były, niż przy najlepszśm usposobieniu mo­
jem dla włościan przypuszczałem; pomimo, iż cała klika szpie­
gów rozsypała się pomiędzy nich i starała się im w najkorzy- 
stniejszćm świetle ukaz cesarski przedstawić. — Powtórzę tu 
wyrazy szpiega, które sam słyszałem: „Widzicie co cesarz 
wam iłaje; jak teraz pan zrobi wam najmniejszą przykrość, 
pójdzie fora ze dwora, a dwór będzie wasz.“ Chłopi słuchali 
szpiega w milczeniu ze spuszczonemi w dół oczyma. 01 biedny, 
biedny, a poczciwy ludzie polski. Bożel weź w opiekę serce jeg‘o 
i niewódź go na pokuszenie.

Wiadomości jakie nas dochodzą, twierdzą, że i w innych

stronach w takiż jak w Kaliszu sposób ukaz jest oł 
i z rówuąż przyjmowany obojętnością. Rzadko gdziet 
usłyszeć odosobniony głos ukontentowania; rzadziśj 
głos niechęci ku panom; lecz czy tak ciągle będzie - L 
tak usilnie w krew polską zaszczepiany niezatruje Ar 
sem? Nie! mówi mi przeczucie: Sprowadzi on tylko clnji 
wzburzenie, po którem doskonalsze zdrowie nastąpi 
wymierzony przeciwko nam, zwróci się w stronę pri. 
Ukaz carski nie do zaghby się przyczyni, owszem prze' 
zamiary jakie przewodniczyły układami jego, nie wydai ”, 
żądanego owocu. “r

Przeciwko samemu prawu uwłaszczenia włościan 2» 
tkiem kilku jego artykułów krzycząco niesprawiedliwy^t 
powstaję wcale; przeciwnie, uważam je za dobre i od > 
dnie potrzebom ludzkości, rzucam tylko głos potepieniait 
ciwko zamiarom jakie go dyktowały, sposobowi ogłasza/, 
i wprowadzania w życie- Odezwa namiestnika, miaZ 
ustęp, w którym utrzymuje, iż dla tego zrobiono p0Z 
iż car obdarzył dobrodziejstwami włościan, jest akta« 
niecnym, iż Rosyanie sami, ma się rozumieć ci, którzylJ 
prawdę, potępiają ją w sumieniu swojem. Zbytek ffisi 
jak każdy zbytek, szkodliwym jest. Niebezpieczną rzęch 
nawet dla rządu opierającego się na złem, zbyt gwaŁ 
uderżać orężem swoim: bo oręż się stępi i bezsilnym sieli 
a wtenczas cóż będzie. ‘

Czy rząd rosyjski ma prawo uwłaszczenia polskich 
ścian w sposób przez siebie obrany; czy sposób ten nie 
czćj nadużyciem, gwałtem a nie postępowaniem pra™ 
Czy posiadacze ziemscy, sami już od kilkunastu miesięw 
ścian gruntowych nieuwłaszczyli ? Czy uczciwą jest C 
cudzą zasługę przywłaszczać sobie i jeszcze zaszczepiać Im 
wiść w sercach obdarowanych, przeciwko dającym dar 
znów jest rzecz inna. Prześlę wam w tym względzie niłoi 
uwagi, jeżeli zachwiane w tćj chwili zdrowie moje pokt 
się wkrótce i pozwoli mi skreślić je w nieprzedawnionym cKr

AUSTRYA. ‘el
o Kraków, 26 marca. Ubiegły tydzień odznaczał siemi 

śladowamami, rewizjami, uwięzieniami, zaborem cudzyc(| 
jątków oraz represją, która doszła do najwyższego szfe
Rewizye i uwięzienia jakie tu ostatnimi dniami przedsieni 
są smutnym objawem, zamierzonych nadal środków ostr 
ści i każą wnioskować, iż władze tutejsze rozwijając |p 
bardzićj prześladowania swe, pragną całą inteligenćyą U 
wepchnąć do więzień; u każdego zaś zamożniejszego znsjr 
gotówkę, podejrzywają, że to fundusze rządu narodowego1', 
borem cudzych pieniędzy, zrujnowane zasoby skarbu aiisr 
skiego wzbogacić jak sig zdaje, zamierzają. W ubiegłym boP \ 
tygodniu u wszystkich osób, które uwięziono, wszelką goli’ 
jako corpus delicti zabierano. Całe miasto nasze, 
jeszcze pod smutnćm wrażeniem dnia 23 b. m., gdzie nj 
tutejsze niezadowolnioae z prześladowań mężczyzn, idr 
przykładem sprzymierzonćj Moskwy prześladowania sweP°, 
niosły na niewinne niewiasty. Dnia 23 b. m. (w środę) r“ 
dżinie 5 z rana otoczyła tutejsza policya mieszkanie!™ 
Ostrowskićj, gdzie najostrzejszą aż do godziny 2 po poltU 
przedsiębrano rewizyą. Niewiadomo dokładnie czy tam eon. 
leziono, dość że rezultatem tćj rewizyi było uwięzienie pa] 
wraz z pięciorgiem niemowląt, boną i guwernantką; uwięf1 
nadto zamieszkałego w jćj domu p. Juliusza Walewskiego^.1 
doktora, oraz zabrano jćj własną gotówkę kilkadziesiąt tjt1 
złp., które niby jako fundusz rządu narodowego (?) zakwert 
nowano. Po ukończeniu tćj rewizyi o godzinie 6 wiecz« i 
rozpoczęto znów rewizyą wpałacu Franciszka hr. Wodzidji ’ 
przy ulicy ś. Jana, gdzie małżon kę jego Zofią hr. Wodie-a 
również uwięziono i do więzień sądu wojennego odwiezjoti 
Damy te, które jedynie ulżenie losu uwięzionych, rannycWDi 
ternowanych miały na celu, za czyny chrześciańskie, którWpi 
wet Moskwa za bezkarne poczytuje, podciągnięte są do w ja 
wiedzialności. W chwili, gdy kończono rewizyą u hr. Al A 
ckićj, inny oddział policyi otoczywszy drukarnią J. Z. Wm 
kowskiego tutejszego drukarza, z powodu, że mianolńel 
dwoma dniami pierwćj znaleść makulaturę jakiegoś pódl 
podejrzanego druku, przystąpił do opieczętowania całćjj fj 
karni, po czćm p. Wy wiałkowskiego, który tegoż dnia za j 
winienie drukowe wyszedł był z więzienia, wraz z 14 ro^ła 
kami uwięził. fci

U więzienia idą swoim torem tak w mieście, jak i nsiuł 
wincyi, zkąd uwięzionych tutaj zwożą. Temi dniami ), ( 
ziono między innymi pp. Sylwestra Kaliskiego pełnowofa 
dóbr Zatorskich, Kornela Chwaliboga, Przecława Sławiófel 
z Wadowskiego, Franciszka Trzecieskiego nakładcę zawali 
nego przed kilku tygodniami czasopisma Kronika, dra|ot 
Hoszarda z Bochni, którego tutaj wczoraj przywieziono, ®ać 
remu 12,000 złr. przy uwięzieniu go zabrano. Ze LwoUijn 
donoszą, iż tamże miano uwięzić Artura hr. Gołuchowi i 
starszego brata b. ministra stanu, którego okutego do Utoie 
przywieziono. Łatwo więc poznać, że stosunki nasze , pt 
bardzićj są opłakane. 2i

Trudno wam donosić o licznych rewizyach, gdyż dzii 
oby tylko zapisywać nazwiska, które dla czytelników s koi 

zupełnego znaczenia; nadmienię tu tylko, iż dnia wczoW 8ob 
rewidowano mieszkanie nieobecnego w Krakowie Ludw» cc 
Wodzickiego. • toie

Sądy wojenne rozpoczęły już swą czynność; już też k, 
dły tu i owdzie różne wyroki. I tak w Tarnowie dnia 1 ‘acy 
skazał sąd wojenny 25 osób za udział w powstaniu na W w 
6 dni do 8 tygodk ' więzienia. Sąd wojenny lwowski w&tya 
zaś od d. 1—20 Luarca, 72 osób, między temi 39 28 
w powstaniu, z któryr'. 36 na więzienie od 4ch tygodo1 A) 
miesięcy, jednego na j doroczne uwięzienie, dwóch (» ’» o 
cego Feiricha aptekarza ze .Starego Miasta w Sambor8'"ai 
i Włodzimierza C/ouojg Za/ skiego) na 4 lat; dalćj s»tn 
dwie osoby za przewiniemdta^rzeciwko porządkowi i 
czeństwu publicznemu naPf i 4 miesięczne więzienie, 28 ]dei 
winienie przeciwko publicznym urządzeniom 21 osób n8 " 
od 3 do 14 dni, nadto 5 osób na kije i rózgi (5 do 1*



J

,ch obwinionych za obrazę majestatu na miesiąc, sześć 
“e\i»cy i rok więzienia; 3 osobj^a posiadanie obcych legity- 
c"vi podróżnych na karę aresztu od 5 do 8 dni; 3 osoby za 
rarę warty na 4-dniotfy areszt, 15 kijów i 10 rózg; nako- 
c drukarza Michała Porembę za przewinienie prasowe na

chi dni aresztu.
pi, Wiedeńska Presse zamieściła była przed kilku dniami 
rz(Ł|;aZ p. Merkla do naczelników obwodowych, którym przy­
da Dina wydawanie uwięzionych władzom moskiewskim. Gen. 
iad,r. pismo półurzędowe nie zaprzecza wprawdzie istnieniu

0 Cyrkularza, lecz tylko pozornie zbija fakt wydalania twier- 
i, i / jakoby nie tyczyło się to osób udział w powstaniu biorą- 
łjc h lecz tylko osób bez paszportów tutaj przebywających, 
od eanik półurzędowy, którego wiadomości i zaprzeczania 
!nuatniemi czasy bardzo mijały się z prawdą, aczkolwiek sam 
Wytacta reskrypt powyższy, nie chce wiedzieć, że p. Merkl 
^¿krypcie swym wyraźnie pisze, „zweilnsurrektions- 
toirtch11 i n g e.“ Zresztą faktem jest, że już kilkanaście osób, 
ktąrych nazwiska bliżój mi są niewiadome, wydano władzom 
rzjjskiewskim
Isi; Czytaliście zapewne w dziennikach lwowskich o pewnym 
reciiicicielu dóbr, który w jasny dzień napadnięty we Lwowie 
fcationil się rewolwerem. Obecnie dowiaduję się, iż tym panem 
si{| Edward hr. Fredro, który wraz z kilkoma hrabiami now-

[i kreacyi wzywanym był do narad u namiestnika hr. Mens- 
kicfe nad pytaniem, czyli stan oblężenia ma być u nas zapro- 
e j^zonym lub nie.
ran Wczorajszy dzień z powodu ożywionego ruchu przez od- 
jęcjtózających grób Zbawiciela, był dniem szczęśliwego obławu 
st i) patroli wojskowych, aresztujących przechodniów, za podej­
ść ąnych uchodzących.
dar Zakazy wyjazdu rozciągnięto i do zakonników rodem 
niiongresówki, których większa część u nas już dawniój się 
pomściła, z powodu iż zakony tutejsze należą do kapituł 

tmkrólestwie, a zakonnicy wzajemnie często swe siedziby
ieniać zwykli.

Wiek, który przez trzy dni z powodu zamknięcia dru- 
się tai, która podjęła się druku czasopisma tego, nie wycho- 

Izjclł, od jutra znów wychodzić zacznie, jak o tćm donoszą wy- 
' szijie zawiadomienia.

Kraków, 26 marca. Gen. Cor. donosi z Krakowa o wy- 
; 3,11 zapadłym w sądzie wyższym w Krakowie przeciw redak- 
?c Czasu w procesach drukowych, które się odbywały przed 
”jtkami sądowemi sądu krajowego w dniach 11—16 lutego 
ra Łeg0 doniesienia, orzeczenie sądu krajowego

. eksjące zaniechanie procesów skutkiem przedawnienia, a co
Chrzanowskiego, dla braku dowodów, zniesione zostało 

“’jlzie wyższym na rekurs prokuratoryi, i zapadł wyrok na- 
'Wy:
P. Antoni Kłobnkowski skazany został za przestępstwo
100 ust. kar. i przekroczonie ust. druk, na 10 miesięcy ści-

;o aresztu i 60 złr. grzywien; p. Aleksander Szukiewicz za 
z § 65 łit. a ust. kar., na 3 miesiące więzienia obo- 

aDje,iJleg° odosobnieniem po 24 godzin w tygodniu; p. Zygmunt 
óczjński za przekroczenie z § 300 ust. kar., na 6 tygodni 

Cj. tu, obostrzonego odosobnieniem 24 godzinnem co tydzień;
' kołaj Kański za przekroczenie z §§ 300 i 305 ust. kar., 
miesiące aresztu obostrzonego 24 godzinnem odosobnie- 

i co tydzień; p. Leon Chrzanowski za zbrodnię z § 66 ust. 
i przekroczenie § 305 na 6 miesięcy więzienia. Prócz tego

^zasu potrącone ma być 2000 złr.
iecz Wiedeń, 29 marca. Fremdenblatt pisze: „Telegram, 
dzicy tutejsze poselstwo francuskie odebrało s Paryża, donosi, 
iVodesarz Napoleon posłał jednego z przybocznych swych ad- 
wieintów do Miramare, który wyrazić ma arcyksięciu Maksy- 
lych anowi życzenie, aby usunął trudności, które zaszły dni 
któr Inich a które mogłyby powstrzymać go od wspaniałśj mi­
ii11 ( jaką już rozpoczął.“
■Jf Arcyksiążę, który przedwczoraj już miał się ogłosić cesa- 
Wf », przyjmie deputacyą meksykańską zapewne dopiero dnia 

ano netnia.

gol

;ałćj FRANCYA.
*3ryż, 27 marca. Paryż obchodzi dziś święto Wielkano- 

" I Powietrze chłodne i pogoda niestała, co nie przeszkadza 
‘Tanom wyjeżdżać za miasto. Kościoły były pełne, a i po- 

• nai ^8° robu przestrzegano, co dowodzi, że Renan nie 
1 i ł {eszcze tutejszego spółeczeństwa pod względem religij- 
1' F chociaż w trzy tygodnie rozeszły się trzy edycye jego 
SrińK V; USa <‘ Wielki Czwartek kazał dla dworu biskup 
ani'i Landriot, a dziś cesarstwo z całym dworem przyj- 
draKot :omun'4 A Cesarzewicz był przytomny téj ceremonii. 
io Aać ^ame celebrował sumę arcybiskup paryski, któréj 
Bńw;jć. ?rzyh>yło wielu ludzi zresztę obojętnych w rzeczach 

layen. Paryż jest moralniejszy i religijniejszy od nieje-
J miasta mniéj potępianego lub nawet zachwalanego. Ju- 

®a ta święta; poniedziałek jest tylko świętem kościel-
poaobnie jak w Polsce i Niemczech trzecie święto. 

dzi< • matycznym stanem kwestyi duńskićj obznajmia 
korf^ CcurrierduDimánche. Francya miała przy- 

oralaob' ereDC^e bez rozejmH- P- Drouyn de Lhuys nadto ży- 
iffjh Co’e współudziału Związku, ale życzenia tego nie stawia, 

¡„¡J* 1. 0 s’ne Qua non- Konferencje mają się rozpocząć 
też ks brednie państwa niemieckie przedstawiły przez 
ia itacvi vo.burgskiego tu w Paryżu j ropozycyą, aby wojska 
, la¡t^ Ue • duńskie opuściły Szlezwicko, a ludność natych- 

flifcty2P°w’edzieła swą wolą, kogo chce mieć za pana: króla 
za’iwa • CZ^ bs‘ Augastenburskiego. To ^we zastósowanie 
odni RozwńPOWS?echnego PrzyiSto tu korzystnie.

'a odli P^jtyki wewnętrznej ni; prawia więcój zadowol- 
Dors'llant zagranicznéj pattyki cesarskiéj. Alfred
skUtnjp mdwi w Courr'F?ze o wypadku wyborów: 

i ** -ry s§ dla rządu <> wskazówką. Dla nas są
zMdenm *n'e ważne! iest to w.ą teraźniejszego systemu, 

na![h wsnitt k °W^j daty nie mógł ózj dać poznać wielkiéj masie 
l5i hyíQjy i,.ywateli; ale w części jest to także i naszą winą, 

y Pyli śmielsi i wytrwalsi, nie spoczywałyby dziś losy

i demokracyi w ręku kilku starców. Śmiejmy raz zrzucić jarzmo 
i stać się sami własnymi przewodnikami. Wspomnijmy na 
słowa onego Galla: „„Gdyby niebo się zapadło, pod- 
parłbymje moją dzidą.““ Tak mówmy i będziemy bezpie­
czni, że niebo się nie zapadnie. Temps nie ma tyle odwagi, 
stchórzył zupełnie i zrezygnował. Porównywa on wewnętrzną 
politykę Francji z przemianami barometru. Jak od czasu do 
czasu słup powietrzny silnie na rtęć ciśnie, tak uczuwamy nie­
kiedy w wyższym stopniu nacisk władzy. Tak i teraz objawia 
się niejakie naprężenie w wyższych sferach politycznych. 
„Symptomata zapowiadają złą pogodę, mówi Temps, mądrzy 
ludzie biorą deszczochrony i idą do domu.“ Trzeba wiedzieć, 
że T e m p s jest organem niemieckim, Francuzi będą woleli 
stósować się maksym Galla.

France donosi o śmierci nieobżałowanego wiceadmi­
rała Penaud, który 25 bm. o godzinie 3 z południa umarł 
w Tulonie na parowcu „Ville de Paris“. Śmierć jego nastąpiła 
pndobno w skutek zapalenia wątroby.

Dawniój już nieco umarł tu filolog Hassę, Niemiec rodem, 
z czóm jednakże nie lubił się wydawać. Miał on także liczne 
stosunki z Polakami.

Gazette de F rance donosi, że jenerał Montebello po 
świętach opuści Rzym ostatnie.

Ks. Napoleon wyjechał w celach naukowych do Ho- 
landyi.

Paryż, 28 marca. Z Rzymu donoszą, że papież był wczo­
raj na ceremoniach w bazylice watykańskiój i udzielił we­
wnątrz kościoła błogosławieństwo z powodu deszczu.

Z Carogrodu donoszą, że Mustafa pasza zdał tekę finan­
sów Kianiemu paszy i pozostał ministrem bez teki.

ANGLIA.
Londyn, 27 marca. Z Nowego Jorku donoszą 17 bm., że 

jen. Grant objął najwyższe dowództwo nad armią Zjednoczo­
nych Stanów. Prezydent Lincoln zażądał powiększenia armii 
o 200,000 aż do 15 kwietnia.

Z Meksyku donoszą 1 b. m., że Francuzi obsadzili Zaca­
tecas i Jucatan za nimi się oświadczył. Juarez wzbrania 
się abdykować.

— W Blackheath pod Greenwich odbył się 25 bm. wielki 
mityng na korzyść Polski. Zebrało się więcój niż 5000 osób, 
prezydował p. Edmond Beales, prezydent ligi polskiój. Rezo- 
lucye uchwalono wojenne, a politykę nieinterwencji uznano 
polityką samobójczą nawet dla Anglii.

DANIA.
Kopenhaga, 26 marca. Król przybył 25 marca wieczorem 

do Fryderycyi.
Donoszą z Chrystyanii 23 bm.. że komisya storthingu 

w swojóm sprawozdaniu oświadczyła : Chociaż lud norwegski 
nie pragnie bliższych stosunków politycznych z Danią, jednak 
upadek Danii obudziłby w najwyższym stopniu udział jego. 
Komisya zaleca przyjęcie wniosku rządowego pod warunkiem, 
że Szwecja i Norwegia mają sprzymierzeńców. Dnia 29 bo. 
odbędzie się posiedzenie; 31 bm. zamknięcie storthingu.

Z Sztokolmu donoszą 23 bm., że rząd wydał rozkaz do 
niezwłocznego uzbrojenia szrubowca liniowego „Karol Jan“ i fre­
gat „Norrkoping“ i „Józefina." Gwardyi przybocznój Swea 
i Andra rozkazano być w pogotowiu z jednym batalionem ka­
żdego pułku do marszu.

Gravenstein, 28 marca. Posterunki lewego skrzydła nie­
przyjacielskiego pod Dyblem zostały odparte za szańce. Po­
sterunki brygady Raven dotarły na 4 do 500 kroków do szań­
ców i wkopały się. Bitwa była krótka, ale zacięta. Silny 
ogień sypał kartaczami i granatami ze szańców duńskich. 
Sprzymierzeńcy mają około 20 rannych, między nimi poruczni­
ków Eckardsteina i Jasmunda; 30 jeńców wzięto do niewoli.

Gravenstein, 28 marca wieczór. Bitwa trwała jeszcze, 
gdy forpoczty Ravena ukończyły już przykopy. Ze szańców 
i ze statku „Rolf Krake“ działa dawały ognia, oprócz tego 
walczono bagnetem i kolbami. Wypadkiem bitwy było, że 
Raven odparł nieprzyjaciela i utrzymał stanowiska rano zajęte. 
Statek „Rolf Krake“ cztery kule odpędziły; Oster-Dybel palił 
się. Wzięto 53 jeńców do niewoli. Prusacy stracili 14 pole­
głych i 53 rannych z pułku przybocznego; straty 18 pułku 
(poznańskiego) są nieobliczone ; pułk 35 stał w rezerwie i nie 
ma strat żadnych.

Ostatnie wiadomości.
— Do Bresl. Z tg. donoszą z Warszawy, iż dn. 25 marca 

przyszło między włościanami w poblizkim Wilanowie do starcia 
z żandarmami moskiewskimi, przyczem żandarm jeden zginął. 
Natychmiast wysłano z Warszawy wojsko, które obsadziło 
wszystkie wsie należące do klucza wilanowskiego i surowe za­
rządzono śledztwo.

W kwestyi włościańskiój wydał rząd narodowy dnia 25 
marca r. bież, odezwę „do ludu,“ dotyczącą znanych ukazów 
carskich.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 30 marca. Ostd. Z tg otrzymała w tych dniach ze 

Szamotuł list bezimienny tój treści: „W końcu miesiąca stycznia rb. 
udał się komisarz obwodowy z Bytynia p. Fischer na mocy polece­
nia udzielonego mu przez tutejszego landrata, zatem bez upoważnie­
nia sądowego, do Sarbi i zażądał od mieszkającej tamże właścicielki 
dóbr p. Prusimskićj,aby mu wręczyła wszystkie listypisanedoniej w pierw­
szych miesiącach powstania w Królestwie Polskiem przez jej syna 
Henryka. P. Prusimska ulegając rozkazowi, oddała p. Fischer kilka 
żądanych listów, z których zdawać się mogło, że p. Henryk P. miał 
zamiar wziąć udział w powstaniu i porobił w tej mierze stósowne 
przygotowania. Na podstawie rzeczonych listów wystósował pan land- 
drat Massenbach do sędziego śledczego sądu stanu p. Krugera pismo 
w którem między innemi znajdował się mniej więcej następujący ustęp: 
»Henryk Pruai&ski jest bardzo ograniczony i lekkomyślny człowiek; 
zręczny zatem inkwizytor z łatwością zdoła z niego wydobyć bliższe 
objaśnienia o celu, zamiarach i osobach tak zwanej organizacyi.“ 
W Bkutek tego nakazał sędzia śledczy aresztować p. II. P., który na­
turalnie nie umiał nic powiedzieć o mniemanój organizacyi. Mimo to 
choć nic kompromitującego nie ciąży na p. H. P., do dnia dzisiej­
szego znajduje się on wtutejszóm więzieniu.“ (List był da­
towany z dnia 20 marca, kilka dni później uwolniono p. P. jak to 
w swoim czasie donieśliśmy. P. R. D.) »Jedynym zatćm powodem, dla

którego sędzia śledczy nakazał aresztować p.H P.jest oczekiwanie, 
iż przedłużone uwięzienie i mniemana „„ograniczo ność 
umysłu““ rychlój czy póź niójwyd obędą z niego zeznania, 
których z kąd inąd niemożna otrzymać. Innój przyczyny do 
przedłużania uwięzienia p. P. niema, gdyż zamiar sam wzięcia 
udziału w powstaniu w Królestwie Polskióm, o ile wiemy, tem mniój 
może pociągnąć za sobą karę sądową, ponieważ dowiedzionćm jest, iż 
p. P. zamiaru tego na seryo nie starał się uskutecznić. Ograniczając 
się jedynie na opowiadaniu faktów i wstrzymując się od wszelkiego 
nad nimi sądu, oczekujemy z spokojem ewentualnego zaprzeczenia 
rzeczonego wypadku ze strony urzędników, którzy brali w nim 
udział.“

Inowrooław, 28 marca. Donoszą ztąd do Bromb. Ztg, że mię­
dzy aresztowanymi tamże osobami, podejrzanemi o zamiar udania się 
do powstania, znajdują się pp. Mieczysław Busse i Stanisław Kierski, 
których zatrzymano jadących bryczką w pobliżu Strzelna i mimo le­
galnych papierów, uwięziono. Bromb. Ztg skora nadzwyczaj do po- 
sądzań w duchu moskiewskim, utrzymuje — niewiadomo przecież na 
jakich dow-odach się opierając — że obydwaj panowie mieli zajmować 
jakiś urząd w organizacyi wojskowój. Liczba pochwytanych w dniu 
22 bmw powiecie inowrocławskim ma wynosić wedle Bromb. Ztg 
do 120 osób. Zatrzymano także w wielki czwartek na żwirówce ino- 
wrocławskićj 2 wozy z bronią, amunicją, winem, i innemi przyborami 
adresowanymi, jak donosi rzeczony dziennik, do jednego z tutejszych 
kupców.

Trzemeszno, 28 marca. Bromb. Ztg pisze, że po pocliwytaniu 
około 80 osób dnia 22 bm. przez patrole wojskowe między Powidzem 
a Witkowem, wojsko zamknęło granicę i przeszukało jak najściślej 
jeszcze po godz. 9 w nocy wszystkiejokoliczne wioski, przyczem miano 
znaleść rozmaitą broń i aresztować przeszło 30 tak zwanych „Zuzti- 
glerów,“ między którymi 5 było ranionych. W Jarząbkowie areszto­
wano prócz tego dnia 22 hm. p. Ignacego Kwadyńskiego, syna adwo­
kata z Gniezna, i odstawiono go do więzienia w Gnieźnie.

Gostyń, 27 marca. Piszą ztąd do Ostd. Ztg: Patrol wojskowy, 
który dnia 22 b. m. udał się ztąd do Dolska, powrócił dopiero około 
godziny 2 w nocy, jak się zdaje bez żadnego rezultatu swych poszu­
kiwań. Natomiast dnia 23 b. m. eskortował inny patrol około godziny 
6 wieczorem wśród znacznego zbiegowiska ludu przez ulice naszego 
miasteczka do kordygardy wóz, na którym się znajdowało w worach 
47 ciągnionych karabinów i 45 pistoletów, nowych i z wybornój fa­
bryki, które podobno znaleziono zakopane w lesie Simowskim.- Wło­
ścianinowi jadącemu spokojnie drogą, którego patrol zatrzymał, gdy 
natychmiast nie usłuchał rozkazu, przebito bagnetami konia.

Od niejakiegoś czasu zaciąga u nas wojsko co noc na dwie kor­
dygardy, z których jedna znajduje się w ewanielickiej szkole elemen­
tarnej. Przed każdą stoją dwie widety na straży. W sobotę wieczo­
rem powiększono załogę drugiój kordygardy o 40 ludzi, prócz tego 
przybyły jeszcze do miasta posiłki, mianowicie 20 ułanów i oddział fi- 
zylierów 38 pułku piechoty. Środki te ostrożności, jak się zdaje, spo­
wodowane są jutrzejszóm uroczystóm Świętem, które kilka tysięcy ludu 
zgromadza w tutejszym klasztorze Filipinów.

Korespondencja redakcji.
Panu K. T. w B. Żałujemy, iż niepodobna nam się zająć tą 

sprawą.

Przybyli do Poznania.
Dnia 30 marca.

BAZAR. Wł. dóbr Potworowski z Wrześni, dzierż. Brócker z Sławo- 
szewa, sędzia Brócker z Ostrowa.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Liebelt z Czeszewa, Frommholz 
z Przyborowa, dzierż. Pluciński z Jawor, pełnom. Wegner z Miło­
sławia, prof. Łukowski z Trzemeszna.

HOTEL BERLIŃSKI. Geom. Motschke ze Środy, Hecker z Wol­
sztyna, insp. Schlichting z Gowarzewa, kupcy Posner i Wagner 
z Berlina, Jacobson i Kilnzel z Leszna.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn..............
„ średniój „ ..............................
„ ordynar. „ ..............................

Zyta ciężkiego „ ..............................
„ lżejszego „ ..............................

Jęczmienia dużego,, ..............................
„ małego,, ................. ............

Owsa . . . . „ ..............................
Grochu do gotow. „ ..................... .

„ na paszę ....................................
Rzepin zimowego „ ..............................
Rzepiku zimowego,, ..............................
Rzepiu latowego „ ..............................
Rzepiku latowego,, ..............................
Tatarki . . . „ ..............................
Perek . „ ........................
Masła, garn. . „ ...............................
Koniczyny czerw. „ ...............................
Koniczyny białćj „ ...............................
Siana, cent. . . „ ...............................
Słomy, „ . . „ ................................
Oleju, ,, . . „ ................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 29 marca ...........
dnia 38 „ ........

dnia
30 marca 1864

412
112

od do
1 ag fn. tal ag ir.
Ï26 “3 2 __
22 6 1 23 9
17 6 1 18 9

6 — 1 7 6
4 1 5
2 6 1 5 _

— — 1 2 6
23 — — 24

7 6 1 8 9
5 - 1 6 —

— — — — —
— - — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — _
10 11
10 — 2 20 —
— — 1 12 — —
— — 13 — —
— —
— - - —

27 6 13 2 6
27 6 13 2 6

Ik&Kidlowe.
Stow&rsjszeoie kupieckie w Poznanin.

Dnia 30 marca.
Żyto: bez obrotu, na marz, i marz.-kw. 28’/,, na odstawę 

wiosenną 287,, kw.-maj 28’/,, maj-czerw. 29’/„ czerw.-lip. 30% 
tal. pł. Okowita: trzyma się, na marz. 13 kw. 13%, maj 135/„, 
czerw. 13%, lip 14% sierp. 14 tal. pł.

Berlin, 29 marca. Pszenica: 100 Int w miejscu: 44—56. 
tal. pł. wedle jakości. Żyto: 82—84funt. 83, 81—82 funt, 33, na 
marz i marz.-kw. 31% -%, na odstawę wiosenną 31%-’/,, 
maj-czerw. 33—%—%, czerw.-lip. 34’/,—35, lip.-sierp. 35%—’/,, 
sierp.-wrześ. 36%—%, wrz.-paźdź. 36%—37 tal. pł. Jęczmień: 
1750 funt., wielki 26—32 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miej­
scu 21—23 pł., na marz, i marz.-kw bez obrotu, na odstawę wio­
senną 21%, maj-czerw. 21%, czerw.-lip. 22%, lip.-sier. 23% 
tal. pl. Groch: 2250 funt., do gotowania 35—46 tal. pł. Rzep: 
84—85 tal. pł. Rzepak: 82—84 tal. pł. Olśj rsepiowy: 
100 funt, bez beczki w miejscu 11’/, żąd., na marz.i marz.- 
kw. 117,,—%,, kw.-maj 11%,—%, maj-czerw. 11’/,—%„ czen- 
lip. 11%—lip.-sierp. 11%—%,, wrześ.-paźdz. 11%—’/, tal. 
pi. Olśj lniany:100 font bez beczki w miejscu 13’/, tal. pł. 
Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 13”/,„ na marz
i marz.-kw. 14—>/,„ kw.-maj 13’%,-14%, maj-czerw. 14%,—’/.,. 
czerw.-lip. 14%, lip.-sierp. 15’/,-’/,, sierp.-wrześ. 15%-%-%,, 
wrześ.-paźdź. 15’%,—tal. pł.

Wrosłam, 29 marca Na targa: (red.

Pizenlca biała 
. » żółta
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

piękna
S8T-

64-66
59-60
39-40
35—37
28—29
45—47

poded.
igr.

52—58
52—56
36-87
80—31
25—26
38—40,

2
58
38
33
27
42



íÍKí p umowy: 201—191 181 sgr. za 150 thtbrattu.
Rzepak: 19!—181—171 sgr. za 159 fat. brutto.
Saep latowy: 361—151—141 ar. xa 150 f. br.

Na giełd sis. Koniczyna czerwona: trzyma się, p -
élednia 9—10',, średnia 11—12, wyborowa 12 ♦.«, nąjpjc-
kciejssa 12’,',- 13% tal, pl. Koniczyna biała: trzyma się, 
poźled, 10—12, średnia^ 13—15, piękna 15’/3—16, najpiękniej­
sza 16’/,—tal. pl. żyto: 2000 font., na marz.-i marz.-kw. 
30’, żąd., kw.-maj 30'/,—7,—’/,, maj-eserw. 317, pł., czer.- 
lip. 32'/, żąd., lip.-sierp. 33'/, tal. pł. Pszenica: na marz. 46 
tal. pł. Jęczmień: na marz. 33 tal. iąi. Owies: na marz, 
i marz.-kw. 33’/, tal. pł. Rzep: na marz. 91 tal. pł. Olćj 
rsepiowy: trzyma się, w miejscu 10% pł., na marz, i marz.-kw.

10% żąd., kw.-maj 10%-% pł., maj-czcrw. 11, czerw.-lip. 11% 
żąd., wrześ.-paźdź. 11% tal. pł. Okowita: w miejscu 13'/, pł, na 
marz, i marz.-kw. 13% nom , kw.-maj 13*',,—7„ maj czerw. 13’,, 
tzer.-lip. 14, lip.-sierp. 14*. „ ta!, pł.

Sscseein, 29 marca. Na targu. Psz'’ ica: 46—48, Żyto: 26 
— 32. Jęczmień: 25—27, Owies: 21—23, Groch: 32 -34 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: trzyma się, 85 funt, żółta w miej­
scu 48—49, 83—85 funt, żółta na odstawę, wiosenną 49%— 50, 
maj-czerw. 51’/,, czer.-lip. 53’/«, lip.-sierp. 54%, wrześ.-paźdż. 
56'/, tal. pł. Zyto: niżej, 2003 funt.w miejscu 30—%, na od­
stawę wiosenną 307,-30, maj-czerw. 31%, czerw.-lip. 33—%, 
lip.-sierp. 34’/,—34 tal. pł. Owies: 50 funt, w miejscu 21—% pł., 
na odstawę' wiosenną 47—50 funt,, 22 tal. żąd. Olej rze-

ien-
dlitie©piowy: mało zmiany, w miejscu 10 kw. maj .gy

paźdź 11’,—%, tal. pł. Okowita: trzyma aię, w niie$doi 
beczki 13%, na odstawę wiosenną 13’/,, maj-czerw. 13% 
lip 14’/,,, lip.-sierp. 14%, sierp.-wrzcś. 14% tal, pł. Siemię |f“£ 
pernauskie 12%, rygSkio 13% tal. pł. Zameld.: 200 węcplj, 
u'cy, 500 węcpli żyta i 10,000 kw, okowity.

Bydgoszcz, 29 marca. Passnic» : 125—128 fot.
(81 funt 24 łót.-™83 lunt. 24 łót. wagi ceinój)
128—130 fnt. 43-45, 130—134 In. 45-48 tal. pł. Gatunki» 
dniejsze o 5—8 tal. niżej. Żyto: 120—125 fnt, (78 fut,
81 fnt. 25 łót.) 25—27 tal. pł. Groch: do got 26- 
paszę 24—26 tal. pł. Jęczmień: wielki 24—26, drobny 
tal. pł. Okowita: 8000% Trall. 12’/, tal. pł.

'ccii
t«l.
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Do mojej szkoły przyjmuję nowych ucz­
niów. Mam także wygodne łokcie dla pensyo- 
narzy. Siemkiewicz,

Poznań. dyrygent szkoły,
[1046] ul. Wrocławska No. 35, piętro I.

W majątku Górznie, w powiecie pleszew- 
skirn, wakuje od 1 lipca 1864 posada dla eko­
noma, kawalera, za kaucyą lub odpowiednią 
gwaraneyą. Bliższa wiadomość u właściciela 
tegoż majątku. [1036]

Prawdziwą, świeżą francu­
ską lucernę odebrali 
[1032] Bracia Andersch.

Stowarzyszenie młodych kupców.
W czwartek, dnia 31 marca, o 8 wieczorem,

prelekcya. [1042]

Poszukuje się uczeń u blachnierza IVIei-
rera. Chwaliszewo No. 94 [1047]

P. Melchiora Raczkowskiego, męża Józefy 
z Chojnackich, wzywam niniejszćm, ażeby 
w interesie własnym do mnie się zgłosił.

Rogoźno. Połomski,
(1008) rzecznik i notaryusz.

Młodzież uczęszczającą do tutejszych szkół 
przyjmuje na stancją

A. Marchwicki,
[1028] tłómacz sądu powiat, w Toruniu.

Ekonom młody, żonaty, biegły w swoim fa­
chu, poszukuje od ś. J3na miejsca. Bliższa 
wiadomość w ekspedycji Dziel). Pozn. (1010)

Gospodyni, wdowa, Polka, w wieku średnim, 
dokładnie obeznana w swym zawodzie, szuka 
pomieszczenia zaraz. Bliższa wiadomość Da 
listy fr. pod literą B. B. w ekspedycyi Dzień, 
pozn. [1034]

Potrzebny jest rz^dzca dóbr dobrze reko­
mendowany, do Królestwa Polskiego, blisko 
od granicy Księstwa. Życzący sobie dowiedzieć 
się o bliższych warunkach, zecbcą zgłosić się 
do ekspedycyi Dzień. Pozn. [1031]

Godne uwagi.
Podpisani polecają wielki swój‘ skład da­

leko widzów, przez które najodleglejsze 
przedmioty jasno i wyraźnie rozpoznawać mo­
żna, po 3 i 4 tal.; drobuowidzc powię­
kszające jak najdokladnićj; przybory ry­
sunkowe roboty najwyborniejszćj; oku­
lary tak dla wzroku krótkiego jak i bystrego 
znajdokłsdniejszemi szkłamiWoilastona, które 
oko do wieku najpóźniejszego wzmacniają i u- 
trzymują; lornety damskie i męzkie; 
parciomierzc, oznaczające 24 godzin 
naprzód jak najdokładniej stan pogody; cie­
płomierze znanćj dokładności, począw­
szy od 15 sgr.; nadto alkoholometry 
normalne z świadectwami komisyi stę- 
plowćj i tabelami; ciepłomierze za­
cierowe; alkoholometry zamy­
kane; sacharometry do zacieru; stereo­
skopy z obrazami najpiekniejszemi, aparat 
o 12 pięknych obrazach tylko 1 tal. 10 sgr. itd. 
- Zamówienia zamiejscowe wykonywa się 
szybko i dokładnie.

Bracia Pohl.
(1033) optycy w Poznaniu, ul. Wilhelmów 9.

Świeże tłuste kielskie 
sielawy odebrał

Jakób Appel,
[1045] ul. Wilhelm. 9. naprz. hot. Myliusa.

Niniejszćm mam honor donieść, ii ’o 
swój przeniosłam z pod No. 36 pod Śi u 
ulicy Fryderykom skićj, do
restauratora pana TilsnJro
polecając zarazem łaskawój uwadze szatki 
publiczności bogaty swój skład gotoi^ln 
ubiorów dziecinnych, '

d>ejs

E. Lisiecka,
n

[1044] 33. ul. Fryderykowska jad
mei
oiZ Wrocławia

odebrał król, liwerant nadworny i właściciel browaru, pan Jan Hoff, Nowa ul. Wiltyi 
wska Nr. 1 w Berlinie, pod dniem 22 bm. list następujący, będący nowym dowodem 
cznośćjego, Hoffa, piwa zdrowia z wyskoku słodowego, odnoszący się tu do kataru 
dko wego i jego skutków, z którego to powodu polecamy je mianowicie wszystkim tyia|tak 
bom, które cierpieniom rzeczonym podlegają

nyi

n

Pisarz gospodarczy, kawaler, wolny od woj­
ska, posiadający dobre świadectwa, życzy sobie 
przyjąć miejsce od św. Jana r. b. Adres: L. W. 
Wielkie Sepno pod Kościanem. (1040)

Z powodu przeprowadzenia się można ta­
nio nabyć kilka obrazów olejnych tu­
dzież świece stery nowe, ul. Butelska 
No. 12, pierwsze piętro po stronie lewćj, na­
rożnik Wielkich Garbar. [1039] i

„Szacowny Panie! Niżej podpisany ma sobie za miły obowiązek donieść Panu, 
wyskok słodowy okazał się u żony mojej, któi*a już biiską twię 
śmierci, nadzwyczaj skutecznym. Rzeczona chora ciei*piąi ¡im 
od roku na chroniczny katar i kaszel żołądkowy, nie mogła i
wszelkich kuracyi odzyskać postradanego zdrowia, a stan jćj stawał się tak wątpliwyjdz 
ostatecznie o opuszczeniu łóżka już nie można było myśleć. W tćm to smutnćm położenii pi 
jem zacząłem używać ostatniego ze środków, który jeszcze miałem do dyspozycyi tj. Paiiiar’ 
wyskoku słodowego. di

Kochana żona moja podobną już była do trupa, a o apetycie już ani mowy nie ’o 
Dawszy jćj więc według przepisu dziennie 4 kieliszki winne, przekonałem się, że lubo i ( 
żadnych już prawie pokarmów nie używała, po użyciu pierwszych sześciu butelek ape lsk 
znalazł. Tak postępując dalej, widziałem znaczne wzmaganie się sił; sądzę więc, że ci; acl 
użyciem rzeczonego napoju kochana żona moja niezażywając przytćm żadnego innego lekaiaty 
któregośmy już w początku kuracyi wyskoku słodowego zaniechali, zupełnie wyzdroioi 
Pański wyskok słodowy dokazał istotnie cudów, gdyż o wyzdrjwa 
niu żony mojćj już całkiem powątpiewano.“ JP, Müller,

(1037) król, urzędnik kolei górnoszląskiój, Bohrauerstrasse zur 1*tlJ

Porządnego człowieka za hausknechta po­
szukuje od 1 kwietnia r. b.,

Andrzej Kunkel,
[1041] ul. Wodna 31.

Szanownćj publiczności donoszę uprzejmie, 
iż dokładnie wykonywam zamówienia 
na zwierzynę, które 8 dni poprzednio 
zrobiono. IZYDOR nUSCH, 
[1043] pkc Sapieżyóski No. 1.

Lubownikom kwiatów i ogrodów, tudzież
darzom rolnym i leśniczym i«

polecam bogaty swój skład nasion rolniczych i ogrodowych, których 
kaz (No. 23) udzielam bezpłatnie i franko.

Bukiety itd. wygotowywa się jak dotąd w sposób najgustowniejszy.
Lokal sprzedaży: Handel nasion i ogrodownicto artystyczne i IiaiiłlloP]
Królewska No. i5a. Henryka Mayer,

Poznań, wiosną 1864. ulica Królewska No. I5a i 6/7.
ul.

[212
dzi

pismo poświęcone rolnictwu i przemysłowi, wychodzące od lat dwóch w moim nakładzie i pod moją redakcyą, nie będzie od 
tnia r. b. razem z „Dziennikiem“ rozsyłany.

Szanowni Prenumeratorewie zechcą zatóm na II kwartał r, b, po pocztach wyraźnie Ziemianina jako osobne pismo,' 
jako „Dodatek do Dziennika zapisywać.

Ekspedycja Ziemianina przy Wrocławskiej ul. Nr, 9. Przedpłata kwartalna jak dotąd 1 tal.

Dr. Józef Szafarkiewicz.

1 kwi*k 
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KOBS GIEŁDY W BERLINIE, 
tola 29 marca.

Papfory praski«. % łsfc-
«Jj.no

pła­
cono.

Pofcycs. doteow.......
■— «^4 ¡853....... .
— 60, 52 kei5«r.
— 54, 55,67, 59
— 1856..........
— prem.1855........

Oblt^i dług. skarb....

Mity sast. March....
— Pras Wach......

4’/s
5
4V,
4%

/t
37,
3%

8'/.

99%
105 i

Polak, ebligi skarb...
— Cert. A. 300 zl.
— — B. 200 ri..
— lis. s. E. S. 8. 
— Ob. estk. 500 ú

s Pieniądze. 
¡¡Frydrychsdery............

787,
86

— Pomor..

W. Kb. Pean..

Ssłąakie.....
if ar. B......

Zach..

(nowe)
(nowe)

4
3%
4
4
3%
4
3%»%
3%
4

94>/,iiLujdory,
99%' Złota, faat col...........
99%¡¡Srebra — dito........

123 [Saskie biL kas....,.....
897a]Nicm. banko...............
88% i — piat w Lipsku
89%'iAustr. bank................
84%]Polskla biL bank..........
93%'Disk. bank od wshsii

Beri. Tow. hand.. 
Gdańsk? bank, pry w.... 
Dysk, Udsiai kom. 
Gota bank, pry w... 
Hanow. dito.... ... ...
Erólsw. dito.......... .

113% Lipsk, Stów, kred., 
110’/4]Magd. bank. pryw. 
459%'Pemsr. bank ryoer, 

[Posil bank. prow.. 
Prask, ndz. bank.., 

Stew, bank.

29
39”„

99"
85’/,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

•4%
4

93
97 y.

93*/,
94

— ront March..........
—- Pesor.................
— W. Ka. Pom.........
— Pr. Ws. i Sack...
— Nadreúakís...........
— Saskie............. .......
— Bsląskiu........... .

PłjtUr? ugruicn«.
Aaste, metali.............
— Po.?,. naród.............
— Obligi 250 fl.........

Bosy. 5 poky. Stíegh... 

BiWy. (»Ł sagte!....../

98%] Aicy« k«l«l żłlctaych,
— ¡¡Berlin-Anhalt...............
— ¡¡Berlin-Hamb................
847,jBerL-Pocsd.-Magá.......
93'/, ¡Berl.-Sscaecin..............
— «WrocL-Freib..............
83%*j — najnow........ .....
9 3'/, ] Brseg-Niflkie
97’,, iKożlo-Bogumia.,
97 %] — piorwot

61%

95%
96% ’.Doino-Ssl.-Marsk..........
96% ¡Dolno-SzL koL pob
97 ¡¡ — pierwot........
58% Półn. Fryd.-Wilk... 

Górao-Ssh A. i C..„
Litt B..........

Opol-Tarnowic.........
Starogr.-PoBU,.........

68 1

79
91%'
89%

ALq« Łsnk. | kredyt,
Beil. Stow. kn...... .

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%

•?

1367,

57’/.

95

1417,

Akcje prieisyzSowe.
iBerL fab. koL żel........

57, giß nerwy Ssląskińj, 
¡Concordia. 
sMagd. assek

162
OgB..

194
1377,1
128

Obligacje ■ prawem 
. pienrsjeńitwa.

ei-L-Anhalt.................

65

BerL-Hasab..«.........
82*/,1 - H. Em.............

iBerl.-PeoL-Mag. A..
‘ — Idtt C.............
, — Litt D............
¡Bori.-Sscaocin..........

IL Em,,..........
¡Koilo-Bogumia........

GO'/,« — III. Em...........
155 SDolr.o-SsL-Maich....
— ¡i — konwen............
66%* — — ni ser.....

101 >[ — — IV B3r......
iPńin.-Fryd-Wilh......
[Górn.-SsL Litt A...

4%
t%

4

ii

4
4

4%
4
4
i

4%
4
4

116 — — LittJ3................ 87,
Bedaktor odpowiedzialny i wydawca w“roibgptówie: Bscgepan Jagkniski

94

95%

- Lit D.
- Lit E....
— Lit F....

jStarogr.-Pozn.
IL Eci...

1027,5 KD3S GIEŁDY W' 
747,1 dnia 29 marca.
— j Papiery i plenięiie.
— ¡¡Dukaty..........................
95%!iFrydrychsdory........... ...

129 flLujdory..........................
102 3Polskie biL bank...... .

¡! Aust. banknoty............
Sowa Waluta"Anst.... 
(Wrocław, obi. miejskie99

25’/tlPoBSiań. list sastaw.....
3ł5 V

100%' 
99%[ -

nowe
nowe......................
Listy Bent..........

jSzląssie list Zast........
— nowe Lat Aa.......

nowe....... ..............
Lit B....................
Lit. C....................
Listy Rent...........
Oblig. prow..........

polskie Listy Z&st........
— nowe Emis............
— ObL sksrb..............

92%i] obi. caąstk. A 500 zł. 
88%3Austr. pożyetk. naród.
— jiMinerwy akcye.............
94%!jSziąski bank..................
— ] — tow. assek. ozn
93 h Akcje Szląsk. kelel śel. 
997,’Freiburg................. .
— — now. Emis.............
— — obi. z praw, pierw.

Lit A. i C.

99
OCŁAWIU.

96

110%

85

Górno Szl.
- LItB.......................
- obi z pr. pierw.....
- ....................Lit. D.
- ................... Lit E

Opól. Tara..................
Kośio-Bognmin............

•— obi. z pr. pierw. 
Listy sast gal. nowe

s kup. w. ausir 
Listy sast gaL stare »

kup. w moa. kr,
KUliS STÓW. KUP,

3'/.
4%
4

37,
3%

4
4A%

W

73%

4
7*

3%
4
7-

4
4
4
4

i%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

A%

dnia 30 marca.

77 
OZKMęs

100

94%

95
93%'

100
98'/,

78'/

68'/,
26%'

128

94

Pozn. List, Zastaw.......
nowe............... ......
nowe........... '...........

Bosa, list Rent............
akc. bank, prow...
obi. prow................
cblig&cye pow.......
obL meL Obry.......
obligi pow..............
obL miejski! Em.

Prask, obi. skar...........
poży. skarb.
Sobr. peży.. 
poż. skarb.

poż. z prern 
Sł list. Zast,
Zach. Prask,
Polskie........
Górno-ssi.akc. kol. żel.. 
— obL s pr. pierw. E. 

¿Ltaj.pogjj. boi. żel.
Kiłskie banknoty........
¡¡Zagraniczne banknoty

Nakładem i cwaenkaml Ludwika Mersbacha w Poscaniu

4
37,
4
4

S
5
5

4%
4

3%
4

4%
A%

5

21/ « /B
i

101

mi

ez
He

<

> Pb
' Oi

84%
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